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Kein Augustisch Alter blühtes 
Keines Mediziers Giite 

Lüchelte der deutschen Kunst, 

Sie ward nicht gepflegt vom Rubme; 
Sie entfaltete die Blume 

Nicht am Strahl der Piirstengunst 


Riibmend darf's der Deutsche sagen 
Höher darf das Herz ihm schlagen 
Selbst erschuf er sich den Werth. 


SCHILLER 


ROLNICTWO. — O uprawie kartofli, przez J-N. von 
Schwer z (Ciag dalszy ze str. 378. T. Tigo). — 6. Co do 
sposobu sadzenia. — Sadzenie, odbywa się albo ręcznie 


albo narzędziami sprzężajnemi, 


Sposoby sadzenia ręczne, są bardzo rozmaite. Używa 
się do tego: tu łopaty, tam motyki, w innych miejscach 
widełek motykowych zwanych inaczćj motyką winniczą ; 
a znowu w innych Zérdzi klinowato zaciosanćj. 

Sadzenie za pomocą: żórdzi, jakie po części w Belgii 
jest używane, idzie najsporzéj. Cztérech chłopów i dwie 
niewiast, tyle zrobią tą metodą, ile óśmiu chłopów i dwie 
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niewiasty zapomocą łopaty. Van Aelbroeck utrzymu- 
je nawet, że jeden zwińny*wytykacz , może nadążyć troj- 
gu sadzącym, (dzieciom lub niewiastom zwykle do tego u- 
Żywanym), i że tak we czworo, mogą się przez dzień 
z 14 okołowiectarem (co czyni 3 morgi i 57% przeszło 
prętów kwadr. n. m. krajowćj) ułatwić, czemu wsżakże, 
jak mi się zdaje, ledwo wierzyć można. Wszelako żórdzi 
do sadzenia, używają Lylko na gruncie piaszczystym. Dziary 
wypadną wtedy na odległość półtory stopy -w kwadrat, 
Koleje wyrzniete pługiem słażą za kierunek. Żórdź ma 
cztéry stopy długości, a klinowatość jéj od grubszego koń- 
ca trzy cale w przecięciu. Niewiasty wkładają w każdy 
dołek po jednym lub po dwa kartofle, całkowite lub téZ 
kawałki, stosownie do wielkości, Po sadzeniu zabronuje 
się, przez co dołki zapełnią się: albo tóż nie bronuje i 
tylko sadzący zaraz je nogą zasypuje. 

Postępowanie przy użyciu do sadzenia łopaty, motyki lub 
widełek motykowych jest znajome. Obejdzie się wcale przy 
takiém bez wytknięcia sznurem; rola tóż wtedy po ostatnićm 
z-oraniu nie bronuje się: przez co kolćj wyrznięta pługiem 
służy za kierunek robiącemu dołki. Od jego woli zależy, po 
jednéj lub po dwie bruzdy mijać: a to podług szórokości 
skib, lub podług tego, jak krzaczki kartoflowe rzadko lub 
zwarto stać maja. Wydrążenie dołka już nasadzonego, 
albo zaraz wypełnia się ziemią z przyległego dołka wydo- 
bytą, albo tóż czeka się póki jeden rząd dołków nie jest 
całkiem nasadzony, i dopićro zasypuje się go przy wyko- 
pywaniu dołków następnego rzędu, ziemią z nich wyrzu- 
cona. Dołkom' daje się najwięcćj cztéry cale głębokości. 
Jedna kobićta albo dziecko wystarczy 4 sadzeniem na dwóch 
ludzi kopiących dołki, 

Ponieważ sadzenie ręcznemi narzędziami potrzebuje wielu 
ludzi, czyli przy użyciu małćj ich liczby dużo czasu ko- 
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sztuje, co zawsze pomnaża nakład , gdzie zatóm jest wiel- 
ka przestrzeń do zasadzenia, daje się to taniéj i spiesznićj, 
a przecie równie dobrze pługiem uskutecznić. * Potrzeba 
do tego prócz oracza, sześciu sadzicieli, czyli dwunastu 
ną dwa plugi. Sadzi się co druga bruzda skibowa, albo 
co trzecia jeżeli skiby są wązkie. Więcćj jednak jak na 
dwie stopy nie powinny być rzędy od siebie oddalone, 
gdyż inaczćj nie dałyby się należycie obsypywać narzędzia= 
mi sprzężajowemi. Odstępy pomiędzy kartoflami jednego 


rzędu, zostawia się w miarę wielkości wysadki lub roz- . 


krzewienia ich'naci na 6-12-18 cali. 

Na suchym grancie najlepićj będzie wysadkę kłaść w sam 
kąt, który tworzy spód bruzdy ze ścianą jéj pionową ; na 
ziemi tęgićj lob wilgotnéj byłoby w mokrych latach szko- 
dliwe kładzenie tych kartofli na sam twardy spodek. Dla 
tego umieszcza się w tenczas wysadkę o parę cali powy- 
26) spodka, wciskając ja w położoną skibę. Tym sposo- 
bem dostanie się ona w spulchnioną ziemię, i mijający sprzę- 
Żaj jaż nie może onćj z miejsca usunąć. 

Gdyby wypadło koniecznie sadzić kartofle na gruncie 
ulegającym wilgoci, wtedy starać się trzeba ile możności 
wysoko je sadzić, a zalóm na samym wiérzchu a nie 
w ziemi. Dla tego na piérwéj gotowo z-oranćj roli, po- 
kładą się rzędami wysyłkowe kartofle w każdą drugą ski- 
bę, ito bez poprzedniczego bronowania. Gdyby atoli ski- 
by nie były dość wydatne, wtenczas trzeba piérwéj za- 
wlec ; walcem zlekka przejść, i rolę wzdłuż przeciągnąć bróz- 
downikiem czyli znacznikiem mającym nogi na jedną stopę od 
siebie odległe. Teraz dopićro wyłoży się wysadką każdy 
drugi z tak wydrążonych rowków, a potém natychmiast 
przejdzie się jobsypnikiem te skiby, które nie dostały wy- 
sadki, przez co wysadka ziemią przykryta zostanie., 

We Flandryi używają na suchym gruncie, całkiem prze- 
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ciwnego postępowania. Najpićrwćj z-orywa sie role na 
bardzo wazkie skiby, i kartofle kładą się w wybrużdżone 
rowki. Poczém gnój się nawozi, i roz-trzęsie się go na 0- 
wę rzędy kartoflowe. Następnie zgarnia się na nie ze skib 
ziemia motyką, i nakoniec zawlecze sie role ploznica lub 
brona odwrócona. Zreszla różne rodzaje poslepowania o- 
pisalem w jmojćim dziele, Belgickiemu ziemiaństwu po- 
święconćm: Anleitung sur Kenntnisz der belgischen 
Landwirthschaft, w Tomie 2gim str. 79-91. 

Zalecane sadzenie w kwadrat przedstawia tę pozorną 
korzyść, iż daje się w każdym kierunku ob-sypnikiem o- 
brobić, jednakże może hyć zaprowadzone tylko na bardzo 
szórokich polach a zarazem takich, do których 1nozna ze 
cziérech stron przystąpić. Przytém nie daje ono, dla odle- 
głości krzaczków takiego plonu, jak sadzenie rzędowe. 
Nakoniec daje się to ostatnie z równą dokładnością a 
z mbićjszą pracą obsypywać, i snadnićj pługiem ich zbio- 
rowi dopomagać, aniżeli kiedy sadzone w kwadrat, Por 
zostaje nam jeszcze wspomuiéó nieco o metodzie sadz-- 
nia lrlandzkićj. 

W kraju którego siedm milionową ludność , okoliczności 
pogrążyły w tém godnićjszą politowania , Ze nie cofnięlą 
ostateczność, żywienia się niemal samemi kartoflami: w kra» 
ju mówię takim, mógł niedostateleguczynió mieszkańców 
przemyślnemi, i obeznać ich z uprawą najodpowiednićjszą 
wzrostowi tego ziemiopłodu. Zdaje sie wprawdzie jako- 
by w metodzie lrlandzkiéj wiele miéjsca bez - korzystnie 
traciło się, a cale ob-robienie wiele pracy kosztowało , co 
jedno i drugie jest istotną prawdą: tymczasem okazała 
się ona tak plenną, Ze ci co doświadczali byli uprawy 
rzędowćj, znowu ją porzucili, dla wrócenia się do swój 
ulubionej ojczystćj, Jakoż nie można zaprzóczyć, że 
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“ona wielce jest stosowną nakażdym wilgotnym, nawet na 
torfowym łącznym gruncie. 

Ziemia z-ory wa się najpićrwćj na grzędy, które nie ma- 
ją być węższe jak ma cztéry skiby (czyli 3% stopowćj 
szórokości), a nie szérsze jak na sześć skib (5 stóp); po- 
między grzędami ostawia się odstęp, którego szerokość 
trochę większa być powinna od trzecićj części tćj , jaką 
ma zagon, W mićjsce pługa używa się czasem molyki 
lub łopaty. Jeżeli się maz dobrym gruntem dorniowym do 
czynienia, wlenczas częstokroć ani się go orze ani sko- 
puje, i grzędy wytkna się tylko sznurem. Ta ostatnia me- 
toda daje tak nazwane grzędy leniuchowe (lazy-bed). 

Skoro już rola podług jednego z podanych sposobów 
przygotowana została, natenczas nawiezie się gnoju i TOZ- 
trzęsie się go na zagonach, a nie na odstępach zoslawio- 
nych pomiędzy niemi, Na ten gnój kładą się kawalki kar- 
tofli bez stałego porządku, byle jednak przypadły na ma- 
łą stopę od siebie odległe w każdym kierunku. Teraz do- 
piéro wybićrają się odstępy łopatą; a jeśli się ma z grun- 
tem darnicwym do czynienia , zajmać trzeba cienko i 
płytko, aby wićrzchua warstwa darniowa tym łatwićj 
roz-drobió sie dała. Nią to obrzuca się kartofle, i jeszcze 
trocha ziemi wybraną z odstępów, teraz wybruzdzonych 
rowów przysypuje. Grzędy leninchowe nie potrzebują 
ob-kopywania za wypuszczeniem roślin z ziemi, gdyż zie- 
mia jest sama z siebie czysta ; inaczćj się ma z oranemi za- 
gonami , które już przed tém były rola. 

Riedy nać stoi jaż na dwa około cale nad ziemią, wtedy 
po drugi raz wybiéraja się rowy, i na polu wyrzucona Z nich 
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ziemię rozposciéra sie. Gdy kartoile już i po nad to po- 
krycie wyrosły, pokrywa się znowu ziemią pole. Przy 
té) jostatniéj robocie, która kończy przygolowanie ziemi, 
ma się uwagę, aby boki rowów równo wyrzynać, a dno 
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ich zupełnie czysto wybrać.: Rowy w tenczas otrzymały 
głębokość jednéj do półtory stopy, poniżej wzniesionych 
grząd. Wszakże przy zbiorze i inoych czynnościach na 
roli, obsuwająca się ziemia zasypuje w części rowy, tak 
ii rola w końcu, tylko znacznie wzniesione grzędy przed. 
stawia, ` 

Cós podobnego natrafiamy i w Nićderlandach. Tu je- 
żeli się przewiduje, że rok będzie dżdżysty, natenczas po- 
dziela się rola w oraniu na wazkie, sześć-skibowe zagony , 
i sadzi się na nich kartofle zwyczajnym sposobem, czy to 
łopatą, motyką, czy téZ Zérdzia, byle nie pługiem. Po 
ezém wybiéra się bruzdy zagonowe ną całą łopatę, czyli 
na 8-9 cali głębokości, rozpościćraiąc wyrzuconą ztąd zie- 
mię, na podwyższonych tym sposobem grzędach; Że zaś 
owe bruzdy czysto są wybrane, a zagony tak wązkie , wo- 
da zatóm nić może się w nich zatrzymywać. Ci którzy 
w latach 1816 i 1817 tak sobie postąpili , mieli obfity 
plon, gdy tymczasem innym co tego nieprzestrzegali, nie- 
mal nic się nieurodzilo, à ; 

7. Co do pielęgnowania i ochrony. — Ob-kopywanie i 
ob-sypywanie narzędziami ręcznemi, jakoto widełkami 
motykowemi, motyką, łopatą, niepotrzebuje podobno , ja- 
ko powszechnie znane, żadnego opisu, Roboty sprzęża- 
jem uskuteczniające się są także bardzo proste, 

Po nasadzeniu kartofli trzeba dać ziemi ulezéó się spo- 
kojnie, aby brona potóm glebiéj zajmać mogła. Jeżeli 
grunt jest tęgi, a tém samóm skłonny do stwardnienia od 
suszy, natenczas bronuje się już w parę dni po sadzeniu, 
inaczćj zaś, dopićro kiedy nać się na wićrzchu poka- 
zala, Lecz chociażby już było, dla dopićro przytoczone- 
go przypadku, zaraz po sadzeniu bronowane, trzeba prze- 
cie zawsze na nowo teraz bronować, i to tego, jeżeli tako- 


we ma rychły chwast wytlępić. To bronowanie można 
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powtórzyć, a nawet trzeci raz uskutecznić, o ile tego za- 
puszczenie chwastem , albo tęgość gruntu wymaga. Niema 
się czego obawiać, Ze przez bronowanie nać się po-drze 
lub ziemią przywali. Kiedy wysokość naci dochodzi sto- 
py, wtedy ob-sypuje się po raz piérwszy, a po dwóch ty- 
godniach po raz drugi , za pomocą podwójnego ob-sypnika. 
Pićrwszą razą zajmuje się płyciej, draga raza glebiéj. O- 
bejdzie sie przytóm bez gracownika z broua (Shim, 
Pasz-auf, i trójgracy (Reihenzschau/fler): dobry ob-sypnik 
dwn-odkładnicowy wszystko zastąpi. odi 

 Glówném być powinno prawidlem, aby kiedy ziemia 
zmoczona, ob- sypywania nieuskuteczniać. 

Gdzie grant jest suchy lub kraj bardzo południowy i 
ciepły, tam ob-sypy wanie więcćj w przecięciu szkody, niż 
korzyści przyniesie. W takim razie lepićj się uczyni, gdy 
się tylko ob-kopie płytko „ziemię jak przy burakacb. W o- 
kolicach piaszczystych Belgii często się to praktykuje. 

Gdy ludzie nie łatwo mają dosyć, nie dziw tedy, że plon 
nawet kartofli zdawał się nie wszystkich zadowolniać. Ztąd 
jedni próbowali powiększyć plon przez ob-cinanie kwialu 
jak się tylko pokazał, drudzy przez to, że tylko jeden pęd 
czyli łodygę zostawiali. Możua było przewidzićć, o ile się 
to uda. Już o tém dziś wcale ucichło, i tylko uganiający 
się za nowościami niekiedy jeszcze tę rzecz odświćżają. 

Inni chciełi nie tylko z samych kartofli ale i z ich na= 
ci ciągnąć korzyść. Pićrwsi co na tę myśl wpadli wielką 
wartość do tego przywięzywali ; nieczemu! bydło Zrze 
nać kiedy bardzo głodne , albo gdy dużo dobrćj strawy do 
niéj się przymiesza. Z doświadczenia mogę zaręczyć że 
nać kartoflowa, wtenczas nawet kiedy dopićro do poto- 
«wy wyrosła, bardzo licha strawe dla krów stanowi. Gdy 
dojrzała , dobra jest na kupę gnoju; wcześnićj znowu tt- 
yzuieta zmnićjsza plon kartofli. Podług doświadczeń -A n- 


dersona, dziewięć krzaków którym odjęto nać, pokazały 
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się być, do dziewięciu drugich którym nać zostawiono, jak 
następuje, 
a) Pozbawione naci na dniu 2gim Sierpnia, dały 
plonu - - - - 2 funt. 12 uncyj 
obok stojące którym zostawiono nać, 12 — 13 — 
b) dnia 10. Sierpnia obnażone z naci, dały 5 — 8 — 


z nacią zostawioną, dały -' -~ 15 — 11 — 
c) na dniu 7. Sierpnia ogołocone z naci, dały 6 — 2 — 
niepozbawione naci, = - 13 — 12 — 
d) na dniu 22. Sierpnia pozbawione naci , g = = zo 
niepozbawione naci, -= - 15 — 15 — 
e) na dniu 29. pozbawione naci , dały “10 — 10 — 


niepozbawione naci, = - 14 — 1 
f) na dniu 5. Września pozbawione naci, 12 — o — 
niepozbawione, - - - 13 — 8 
Zbiór został odbyty dnia 28go Października, 
Podług tego było straty na: 


Któżby chciał taką stratą w pożytecznych kartoflach, do- 
kupywać się najlichszćj naci, 

8. Jak zbiéraé i jaki plon.— Kiedy nać zaczyna żół- 
knićć a kartofle bez oporu dają się od włokien oddzielać, 
wtedy jest pora dojrzałości, a zatém czas zbioru. Ten od- 
bywa sie: jezeli kartofle kepkami stoja, czyli gdy w doł- 
kach były sadzone, widłami, motykowemi widełkami, ło- 
patą lub motyką: jeżeli zaś sadzenie rzędowe, wtenczas 
pługiem Z pomiędzy narzędzi ręcznych, zasługują na 
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piérwszeüstwo, motykowe widełki i widły zwyczajne: o- 
statnie osobliwie na lekkim grumcie. 

Robotnik używający wideł do wykopywania, postępuje 
w tył pod czas tćj roboty. On otrząsa wyważone ‘kępy; 
i rozpościćra kartofle na roli, gdzie się je zostawia przez 
parę godzin, aby obeschły nim zostaną pozbićrane, . To 
ma jeszcze tę korzyść, że zbićrający niepotczebują czekać 
na wykopujących, przez co się nieraz gzom zapobie- 
ży. "ym sposobem w Belgii, 18 chłopów i 8 niewiast, od- 
będą się w jednym dnia, ze zbiorem 360. Zeczolitrów 
(281% korcy n. m.), stanowiącym plon z jednego hectara; 
licząc w to nasypywanie w wory i ładowanie na wozy. 
Podług innego podania uskutecznienie téj roboty, 11 chło- 
pów i 22 kobiét wymaga. 

Nad Renem używają do wykopywania ‘niemal wszędzie 
widełek motykowych czyli motyki winniczćj, Na zebra. 
nie 164 Żeclolitrów (1285 korcy n. m. k.), jako plońu 
z jednego hectara, u Moelingera w Pralea, potrzeba 5 
do wykopywania, 5 do rozbijania i otrząsania i 10 do 
pozbiérania, Podług tego obliczenia, 20 osób odbędą się 
z jednym  Zectarem przy użyciu motyki winniczćj, gdy 
tymczasem używając do zbioru wideł, potrzeba do 16) sa- 
méj roboty 26 do 33 ludzi, ale zato též ci ostatni, przes 
szło dwa razy większą ilość kartofli zbićrają. Gdy jednak 
u Moelingera wysadza się na jednym hectarze nie wię- 
cćj jak 135 Jectolitra, pod Antwerpią zaś 53$ Jhectolitrów, 
Idzie na wysadkę Aectara, wypada więc ztad, Ze w téj o- 
statnićj okolicy, jest półtrzecia raza tyle krzaczków do wy- 
jęcia jak w pićrwszćej, Ze zatóm każdy człowiek przy 
użyciu wideł, przeszło o £ więcćj roboty wykona, ani- 
Żeli przy widelkaeh motykowych. Przyznaję wszakże chę- 
tnie, Ze zależy wiele w tém od ludzi i gruntu. 


U Thąera4ch kopaczów, dwu-dzięlną. motyką (Kartofel 
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heber) opatrzonych i 30 kobiét, zbiéraja 192 Aectolitrów; ja- 
ko plon jednego hectara. U niego więc 5, 65 hectolitrów; gdy 
tymczasem u Moelingera 8,2 a w Nićderlandach przy 
użyciu wideł, 11 do 13,88 na każdą osobę przypada. 

` Kartofle sadzone w rzędy wyorywają się zazwyczaj. 
Na gruncie gliniastym który tak wiele robocie stawia prze- 
szkód, potrzeba aby wystarczyć wyorywaniu jednego płu- 
ga, 32 do 36 ludzi; w tćj liczbie atoli półowa może być 
dzieci. Tym sposobem ułatwić się można z półtorą mor- 
ga dziennie. A zatém odbycie się ze zbiorem z jednego 
hectara potrzebuje 72 ludzi i dwóch plugów. Tak rze- 
czy stoją u nas. Przyznaję że ta robota jest bardzo dro- 
ga, a wszelako jest ona podług naszego doświadczenia naj- 
tańsza zpomiędzy wszystkich, które tu dają się użyć. Bur- 
ger potrzebuje na jeden Joch 10 chłopów i 30 niewiast 
a zatóm 70 ludzi na jeden hectar. 

W Niéderlandach jest bardzo korzystny zwyczaj oddzielania 
od większych kartofli zaraz przy zbiorze, drobiazgu dla bydła 
wyłącznie przeznaczonego. Ten drobiazg stanowi jedną 
ośmnasią część całego plonu. Ma on tylko jedną trzecią 
część wartości dużych kartofli. 

Skoro sposoby sadzenia i ilość wysadki tak są rozmai- 
te, musi zatém i plon bardzo być różny; przytaczam co 
mi w tym względzie jest wiadome. 

Podług 9 podań z tyluż dystryktów Anglii, $rzednia wy- 


nosi, - -= - - - 289 hectol; 
Podług podróży Arthura Younga tamże, 554 — 
w Irlandyi, = - - - - 290 — 
Według 13 podań Burgera za niego i jego o- 

kolicę, . - - E - - 293. — 
W Contigh-w Brabancyi , - - - - 362 — 
W Flandryi zachodniéj,  - = =) 295. = 


W kraju Waes, | - - = £ 819 — 
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W okolicy Tongern, - - - 205 — 
U Thaera,- - se peço - 181 - 
U Moellingera w Pfalcu $rzednia z 10lat, 164 — 
W Alzacyi, .- - - - - 290 — 

Srzednia tych podań daje 276 hectolitrów z jednego hec- 
tara, 

Według doświadczenia, które mi w Brabancyi udzielone 
zostało, plon kartofli może w olwarlem polu dojść aż do 
477 hectnlitrów z heclara, a podług innego do$wiadcze- 
nia Dra B urger do 416 Zectolirów, Najlichszy znajo= 
my mi plon dał 96 Aectolitrów: taki zdarzył się w Pfalcu 
u Moellingera. 


Żałuję Ze tak mało posiadam podań co do ilości wy- 
sadki; zawsze aioli myślę, że plon w ścisłym zostaje 
stosunku do wysadki. To jest Ze teu co wiele wy- 
sadza, więcćj zbiéra z danćj przestrzeni po odtraceniu wy- 
sadki, aniżeli ten co skapil na wysadkę. Próby które ja 
przed dwudziestu kilką laty w tćj mierze robilem, naj- 
dowodnićj o tém przekonywają. Potwiérdza to także nie- 
jako, dopićro przytoczone podanie. 

Jakoż Thaer i Moellinger wysadzają 12% Zecto- 
litrów, zbiéraja po odtrącenia wysadki 160. W Alzacyi 
wysadzają 25, zbićrają po odtraceniu wysadki 267. W Nié- 
derlandach wysadzają śrzednio 295 , zbiéraja po odtraceniu 
wysadki 298. 

Nie waham się z utrzymywaniem, Ze lichy plon dwóch 
pierwszych , w części od zbyt szczupłej ilości wysadki po- 
chodzi, 


(Dokończenie nastąpi. ) 


, ZAKŁADY UŻYTRCZNKE.— Pracownia chómiczna Wspóżke po-. 
łączonych Aptékarzy w Londynie (Dokończenie ze st. 384. T. Lgo) 
— Wyszła z obu tych kotłów, a*niez-użyta w apparacie parowym, 
bo nie skroplona,w nim para, marnuje się: aby zas nie stała na za- 
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wadzie, jest wprowadzona do wielkiéj cysterny z wodą, w innćj 
części zakładu umieszczonćj (*). i 

W tćj pracowni parowej; pędzą się wszelkie wody; spirytusy i t.p. 
robią się extrakta i plastry, wszystkie nareszcie takie operacye tu 
się wykonywają, gdzie jest obawa pożaru lub które zbytnia gorącość 
uszkodzić może, Stół marmurowy N (Tab, XXIII. i XXIV.), ułatwia 
wiele ręcznych działań z tamtemi związek mających. 

Nienależy naostatek pominąć, że we wszystkich częściach zakła- 
du gdzie są potrzebne rynsztoki do odpływu nieczystości i nieuZy= 
tecznych rozcieków, są porobione wygodne spusty, na wzór tycli» 
co w pracowni właściwej: przy w v, (jak się wyżćj wskazało) 
znajdują się, od których prowadzą rury. Najwięcćj takich ma dé- 
styllarnia, izba magnezyowa i podwórze; jak widać na Tab. XXIII. 
i XXIV. (**) pod liczbą 9, 9, 9, 9,9, 9, 9, 9 (***). 

Pomiino atoli tych wszystkich zalet jakiemi się pracownia ta odzna- 
cza. zalet uznanych przez Pa rkesa, Dr. Wagner i innych, 
chémik angielski S. T. Gray niekorzystne daje o calém rozpo- 
rządzeniu onéj zdanie. W swoićm dziele Operative Chemist str. 78. 
tak się on w tćj mierze wyraża: „,Opis ninićjszy i plan doń dołączony 
tych pracowni; dostatecznie pokazuje, że one wcale nie są tak dobrze 
urządzone, jakby się spodzićwać należało. Co do pracowni paro- 
wéj, tę można nważać, Że tylko na oględziny stoi, albowiem. ope- 
racye farmacewtyczne; niewymagaja ciagłego a mocnego wrzenia, 
jak w farbierstwie lub drukarstwie perhalów. Przeciw niebezpie- 
czeństwu przypalenia mogą z równą skutecznością nżyć się; w ra- 
NZ ———MM ÁREA 

(*) Co sie tutejszego głównego apparatu parowego w ogólności 
dotyezé, winuisiny nadmienić, iż lubo w pracowniach tego zakła= 
du, już od dawna za pośrzednictwem pary uskuteczniano déstylla- 
vye i parowania, wszelako obecny powiększony, powyżćj opisany 
apparat, — gdzie parze nadano rozleglćjszą działalność, i więcej u- 
rozmaicone zastósowanie, gdzie szczególnićj ogrzewanie przez za- 
nurzenie skręconych rur ołowianych, wiodących parę w rozcieki, 
byle jakiego kształtu i natury naczynia wypełniające, ogromne o- 
trzymało rozwiniecie,— dopićro lat kilka temu jak został zapro- 
wadzony: Budował go P. Mainwaring pod kierunkiem pro- 
fesscra Brande. Gdy zaś wiadomo że w tutéjszych pracowniach 
prócz tego apparatu, nietylko pary wysokiego ciśnienia (jak się 
wyżćj rzekło) do dćstyllacyi i parowania używają, ale nadto roz- 
rzedzenie powietrza zapomocą pompy; jest tu dla przyśpieszenia 
parównania jnż od lat kilku do tego użyte, łatwo przeto ztąd 
domyślóć się można, Ze niezaniedbano zapewne korzystania (ile 
ło do farmacewtycznych celów daje się zastósować), ze wszystkich 
celnićjszych tego rodzaju ulepszeń, jak np. J.i P. Taylora, A. Trit- 
tona, E.€h. Howardai Hodgsona (Oaks à syn), Ph. Taylora, D. Wil- 
sona, a nawet J. T. Barry i t.p. 

CS W Tab. XXII i XXIV. są dwie małe pomyłki. 19 wchód 
do tłuczarni jest niepotrzebnie” oznaczony AA; 2º położona 4, 
przy kotle d, w pracowni właściwej» jest zbyteczna. 

(***) Warto wspomniec jeszcze, że machina parowa w téj pra- 
cowni użyta o której mówiliśmy wyżćj» najmnićjszego swoim 
„uchem nierobi szmecn; nietylko ona miele, trze, pytluje, odsiéwas 
tłucze; kraje, ale nawet sama robi pigułki, zagniata plastry i t.p. 
a wszystkie te różnorodne działania na dużych ilościach, i to w zu- 
-pełnćj cichości 0 podal od swego umieszczenia, jakby jaką czaro* 
dzićjską władzą wykonywa, 
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zie potrzeby łaźnie wodne; chociaż prawda nie w sposób tak wy- 
kwintny, i nie w tak małćj przestrzeni; ale téz Towarzy- 
stwo ma dziś nawet za obszćrne miejsce: odtąd bowiem jak bez- 
skutecznie starało się uzyskać dostarczanie dla wojska , utraciło 
liwerunele dla marynarki, którą przeszło sto lat opatrywało w lé- 
karstwa; wszakże niedawno część swego lokalu na drukarnią wy- 
najeto”. : 

O ile" to zdanie zasługuje na uwagę, i w ogólności jakie zalety 
a jakie znowu wady ma to rozporządzenie, bezstronny a obeznany 
z przedmiotem czytelnik, po blizszém rozważeniu tego co poprzédzi- 
ło, łatwo samosądzić będzie w stanie: co tém łatwićj mu przyjdzie» 
jeżeli jeszcze pićrwej przejrzy celnićjsze szczegóły niektórych głó- 
wnićjszych apparatów; używanych w tej pracowni; szczegóły któ- 
re właśnie poniżćj wraz z objaśniającym rysunkiem umieściliśmy. 


E PDZ DZIA Z LUE : 

Najgodnićjsze uwagi Apparata tej Pracowni (Tab, XXIV. i 
XXV.) zdają się być następujące: ` 

1. Apparat do robienia eteru siarkowego. W tym apparacie duża 
bania kamienno-gliniana 4 (Frg.1.), służy za alembik. Jest ona ob- 
wiedziona kapslą BCD, z podwójnćj miedzi, w którą za posrze- 
dnictwem, pakułami wyłożonego i śrubą sciśniętego okucia BD, jest 
szczelnie wprawiona. Dno kapsli ma otwór kończący się széro- 
ką rurą R, która jest przeznaczona» nietylko do wpuszczania po- 
między ściany kapsli a naczynia, pary inającćj ogrzéwaé banię 
zewnątrz, ale nadto do sprowadzenia wody ze skroplonéj pary po” 
chodzącćj, napowrót do kotła. ` 

Wrąb otworu bani, ma ód zewnątrz w około rynienkę Z, E, u- 
rządzoną właśnie do przyjęcia w siebie wrębu miedzianćj czapki 
EL, która przy pomocy wody wypełniającćj ową rynienkę, zupeł- 
nie hermetycznie banię dćstyllacyjną zamyka. Czapka ma w swym 
czubie kolankowaty dziobek J, który zapoinocą rury O» Z wężownicą 
KL, w swoim oziebiaezu unieszczoną, jest połączony i dokładnie 
zakręceniem ryfkowatćj klamry spojony. Koniec dolny wezo- 
wnicy pasuje do przedłażnicy M, która uzbrojona jest pierścienio- 
watą zworą, tak iż gdy ją się wpuszcza w tubulurę odbić= 
ralni, zwora jéj wchodzi w wodę wypełniającą rynienkę; która 
okrąża tubulurę: co wyraźniej przy P', widzićć sie daje. 

Odbićralnia P, w którćj produkta déstyllacyi zbiéraja się ; jest 
kamienno-gliniana, kształtu bardzo regularnie zaokraglono-garn- 
kowatego. Szyja głównego jéj otworu» równie jak szyja jjj. gór- 
néj tubulury otoczone są rynienkami. Główny otwór jest szezel- 
nie zainkniety zapomocą wieczka, którego wrąb sięga dna ry- 
nienki i tym sposobem pozwala użyć do przerwania związku, 
w miéjsce wody kitu. Brzeg wiérzchni T, 7, wieczka, jest na 
zewnątrz wygięty, dla wygodnego zdéjmowania. Wewnątrz ma to 
wieczko obrączkowatą wypustke, na któréj wprawiona wspićra się 
szybka, przeznaczona do przekonywania się o wysokości cieczy 
w odbićralni. Blisko dna na boku, ma znowu odbiéralnia tubulurę szli- 
fowaną U, w którą wchodzi rurka kruczkowa X, zewnątrz szlfowa = 
na i szczelnie bez kitu przystająca, także kamienno-gliniana. X 
wyobraża ten sam kruczek ze swą rurką, patrząc z przodu. 
„Łatwo widziéé z tego, iż przy takiém urządzeniu apparatu, ro« 
bienie eteru nadzwyczajnie uproszcza się, i usuwa się całkiem 
wszelkie niebezpieczeństwo zapalenia się tego rozcieku. Nim się 
wleje do bani alembikowćj gorącą mieszaninę kwasu z alkoho- 
lem, należy banię piérwéj cokolwiek rezgrzać : co bardzo łatwo 
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uskutecznić, Przez cały ciąg operacyi jest zupełnie jednakowa 
temperatura wszystkich części bani alembikowćj z parą w ze- 
tknięcia będących, a skoro zmniéjszemy lub całkiem wzbronie= 
my przystępu parze, skoro prócz tego zapomocą kruczka wypu- 
ścimy itẹ co już pomiędzy naczyniem: a jego kapslą znajdowaia 
się, zmnićjszymy tem samém ogrzanie, alho całkiem je nsuniemy. 
Podług tego, jest w naszćj mocy nadać stopień temperatury, jaki 
doświadczenie za najkorzystnićjszy do lego działania uznało, a 
który zapoinocą ciepłomićrza wymiarkować sie-daje. Z odbiéral- 
ni ani para eterowa wychodzić, ani też powietrze dostać się we» 
wnątrz onćj nie zdoła, a przecież. można wygodnie widzićć jaki 
jest strumień eteru i jak idzie operacya. Nareszcie kruczek od- 
bićralni, pozwala wypuszczać pewnei czasami produkt operacyi; 
a tém samćin, największa część eteru otrzymuje się; niepotrzebu= 
jac rektyfikacyi w takim stanie, jakiego właśnie lékavskie użycie 
wymaga. Ostatni niedochód eteru ku końcowi operacyi zbiérajacy 
się, traktuje się w osobném naczyniu. potażem» zléwa klarownie 
z wiérzchu po ustaniu się, i w tym apparacie powtórnie odeiagas 

„>, Apparat do robienia eterów, salótrawego, solnego, octowego. — 
Ten-apparat jest dość podobny poprzedzającemu; postacią wpra= 
wdzie ledwo się cokolwiek od tamtego różni: najwiecéj atoli tém 
się odróżnia od niego, że jego wężownica z licznemi zakrętami 
całkiem jest z jednćj sztuki i kamienno-gliniana , a jednakże za- 
kręty są niezmiernie regularne; Fig. 2. wyobraża ten *appara!. 

Bania 4, ma zewnątrz wrębu, swego głównego otworu 'w około, 

dość głęboką rynienke B, która przyjmuje w siebie wrąb pokry- 
wy kamienno-glinianćj C, zamykający banię szczelnie przy pomo- 
cy: wody. Dziób D, bani alembikowćj cokolwiek pochylony, ma 
w.swoim końcu zworę, w którą jest przystósowany prosty łą- 
"cznik E, który w podobnąż. tamtćj zworę na jego dolnym koń- 
cu osądzony przyjmuje wężownicę. Zwora przy każdćm spoje- 
niu rur służy do przyjęcia kitu, który przy nićj daleko lepićj 
trzyma, wewnątrz apparatu dostać się nie może i latwiéj, szczel- 
ne zamknięcie daje, : 

Wężownica kamienno-gliniana FG, utrzymuje się na dwóch pod- 
pórkach także glinianych. Jéj koniec górny i dolny, przechodzą 
przez boczną ścianę miedzianego oziębiacza, gdzie są utwiérdzone 
zapomocą olejem napuszczonych, a śrubującym się pierścieniem przy- 
ciskanych obrączek z pakuł. Największa część bani dćstyllacyjnćj 
jest otulona kotłem czyli kapslą miedzianą HHH, która jest zobu 
boków u góry, na podobny sposób, olejem napuszczonemi pakuła- 
mi, zamykana. Przestrzeń próżna pomiędzy kapslą i banią może 
zapomocą kruczka J, być napełniona, mnićj lub wiecéj zgęszczo= 
ną parą, według potrzeby, a tym sposobem osięga się słabsze lub 
mocnićjsze ogrzanie. Odbićralnia A, ma takie same urządzenie 
jak u poprzedzającego apparatu. 

Z tego opisu jest jawno, że obecny apparat przedstawia te sa- 
me korzyści, co poprzedzający, a nadto tę jeszcze, iż żadna jego 
część przez działanie kwasów ucierpiéé niamoze. 

3. Apparat do robienia kwasu salétrowego.— Części z których się 
składa ten apparat, wystawia Fig. 3. 

A> jest kocieł z surowcu żelaznego, którego wrab ma zewnątrz 
w około rynienke BB. 

C, jest pokrywa kamienno-gliniana, której wrąb wchodzi w o- 
wą glino-olejnym kitem wysmarowang rynienkę. Ta pokrywa koń- 
czy się w swym czubie rurą DD; która swoją zworą wchodzi 
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w głęboką rynienke, jaką posiada w około tubulura- piérwszéj 
flaszy E. j 

F, jest flasza opatrzona u dołu tubulurą na przyjęcie kruczka 
G przeznaczoną: u wićrzchu zaś ma dwie tubulury otoczone ry= 
nienkami, aby rurkom wchodzącćj i wychodzącćj z nich, wodne 
zamknięcie dać można było. 

H, jest druga flasza, która równie jak poprzedzająca służy za 
odbiéralnia zgęszczającą, i także jedne dolną tubulure do kru- 
czka, a dwie górne otoczone rynienkami posiada. 

Trzecia flasza K, jest takaż sama; jćj druga górna tubulura o» 
trzymuje rurkę O, którćj koniec wprowadzony jest: w otwór, -do 
komina ciągowego prowadzący. 

Nim się napełni kocieł surowcowy, trzeba go wylepié wewnątrz ki- 
tem, złożonym z gliny i siarkanu sody. Poczćm wsypuje się salétras 
a na nią dopićro kwas, i osadza sie pokrywa naostatek. W ten- 
czas trzeba otworzyć kruczek J, dla wpuszczenia pary w prze- 
strzeń pomiędzy kapslą a ścianami kotła będącą , a tak-operacya- 
postępować będzie bez przerwy. Poznaje się że operacya jest bliska 
Koúca, po zaczynającćj sie oziebiać rurce piérwszéj DD; można wten- 
czas skroplony kwas zapomocai kruczków odciągnąć. bez poru- 
szenia flasz. 

Widoczna jest rzeczą, że takie urządzenie niezmiernie ułatwia 
otrzyinywanie kwasu salétrowego. 

4. Apparat do odparowania, robienia odwarów; do klarowanta i t.p. 
Cztéry panwie w kształcie pół kuli, nº 1, blaszana, nº 2. miedzia* 
na, nº 3, śróbrna, a n°4, platynowa, są dotego rodzaju operacyj 
przeznaczone. One są także kapslami miedzianemi otoczone, talc 
iż do przestrzeni jaką te ostatnie w około naczyń zewnętrznie 
tworzą, można parę wpuścić zapomocą kruczkami opatrzonych, a 
przez jednę z nóg każdćj panwi prowadzonych rur 4º, 4^, 4, A”, 
Szérsza rura AB, dostarcza wszystkim kotłom. pary. Bardzo jest 
łatwo przyspieszyć wrzenie rozcieków wypełniających panwie, na- 
dając parze większe ciśnienie, niemnićj zwolnić ogrzanie jednćj 
lub pewnéj liczby takich panwi» a to otwićrając częściowo kru- 
czek onej, tak iżby otworem szczupléjszym wchodziła para. 

Przy wszystkich tych ogrzéwaniach parą, miano na to uwagę» 
(jak już wyżćj wspomniało się), aby można było powietrze w prze- 
strzeni Kapsla otulonćj zamknięte wypuszczać, inaczćj bowiem 
para niemogłaby dostać się na mićjsce swego przeznaczenia; prócz 
tego pamięta sie i na to, aby woda ze skroplonéj pary miała od- 
pływ do ogólnego zbioru, z którego znowu pompką do kotła pa- 
rowego wiłacza się ją, jak wyżćj było powiedziane. 
` Największe korzyści jakie to urządzenie przedstawia, zasadzają sie: 
1º na tém, iż jedno tylko na rozliczne operacye jest ognisko do opa- 
lania: przez co oszezednosé paliwa i ręcznćj roboty; Ore na jednostaj- 
ności w rozdzielaniu ciepła, przez co można stale pożądane otrzymy- 
wać wypadki, a tém samém przypalanie staje się przy parowaniu 
extraktów niepodobnem; 3cie na łatwości obsługi, osobliwie co do na- 
pełniania naczyń i odbioru otrzymanych produktów; 4te na bez- 
pieczeństwie od pożaru przy pedzeniu wyskokowych i eterycznych 
preparatów: 5te naostatek na uniknieniuuciążliwych waporów i dy- 
mu którychby się, przy opalaniu każdego z osóbna naczynia, uchro- 
nić nie pododna było, 

Wszystkie kamienno-gliniane naczynia odznaczają się tak wy- 
borném wykonaniem, Ze trudnoby gdzie indzićj znalésé im ró- 
wne. Pomiędzy innemi wężownice pomnićjsze i większe kamien- 
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no-glinianevsa tak gładko, równo, słowem tak ze wszech miii 
doskonale zrobione, jakby z metalu były odlane (*). 

5. Pewienirodzajimtynka do robienia musci merkuryalnej, Składa 
się on:z'nkolnego koryta surowco-żelaznego 44, które lig. l, w przes 
cięciu pion: 7g. 19. z góry przedstwia. ‘Przy kule surowcowe postaci 
jajowatćj B, B, B. toczą się w wydrażonćj kolei w koło; i w swym 

obrocie wypełniają jéj wkłesłość. Gsie ich obrot 7/0, sa tro- 
che do poziomu pochylone; i z pionowym wałem 72G, połączone. 
Ostatni ma na wićrzelm koło palezate ł/, które obraca koło drugie 
Ko na póziomym wale osadzone, przez machinę patowa obraca- 
„ ne. „Mieszanina tluszczu i merkuryuszu whlada się w owe okre- 
Zne jak obręcz koryto, i w nićm bez przerwy jest ucićrana pizez 
trzy-wyżćj wspoinnione Kule. "Len młynek dostarczyć jest w sta: 
„ nie) codziennie 1,000. funtów maści merkuryalnćj. Zywe-śróbro 
zupełnie tym sposobem zniknie; to jest jak najdoskonalćj rozdzie- 
lone zostanie w tłuszczu (**). 


(©) "Pozwahuny'sobie zwrócić tuza jedną drogą uwage, na podo- 
bny Apparat P. J. PeWetier, który tenże za bardzo wygodny po- 
daje. (Journ. de Pharmacie ,Ocibr 1823.). 

Fig. B. (taż sama Tad. XXIV i XXY.) 4B, jest piec ze swoim 
Kotłein parowyin. ET RE 

€, rura wiodąca pare z kotła. 5 ~ 

D, D, Ds naczynia do objęcia pary, w które kociełki, panwies 
lub parownice, wstawiają się. 

a, «, (i Prg. 7. 8.) są ilwie klapy: jedna u kotła parowego» dru- 
ga u końca rury wiodącćj pare. : 

«b, b, 6, (i Pig. 6. b, b, 6, niemnićj fig. 10), sa obręcze ze stoż» 
kowatym rowkiem, które olnlają naczynie obejmnjace parę, wraz 
z parownica lub t, pa i śrubą sá zwiedzione, Podobną obręczą jest 
opatrzona i umocowana pokrywa kotła parowego. — 

€, €» € (i Tig. 0. c, cs c) Są kruczki, lub zasuwy składające sie 
z tafelki mającćj okrągły otwór, która się daje tam i sam pomiędzy: 
dwoma krążkawi skórzaneini posuwać, przez co dziura owa Zo- 
staje otwićraną lub zamykaną, a tym samym para wpuszczaną 
lub wstrzymana. 

Fig. 6. przedstawia poziomy rysunek całego apparatu parowego: 

Fig. 7. 1 8. daje szczegółowy skład wewnętrzny wentylów czy” 
li klap. Slimakowato skręcona sptężyna przyciska je, skoro zaś 
siła pary przewyższy siłę sprężyny, w takim razie ta ostatnia 
zostaje ściśniońą, a tak para wychodzi malemi otworami, na krąż- 
ku a, Fig. 7. wyobrażonemi. : 

Fig. 9. pokazuje sposób połączenia rury parowéj 2 naczyniami 
obejmującemi parę i urządzenie kruczków c; c; c. 

Fig. 10. wystawia obręcz 6, i jakim sposobem ona śrubą ściska się. 

Każdy: zręczny kotlarz, potrafi podług tego rysunku wystawić 
taki apparat. Zdatny on jest do zgęszczania farbników i t. p. mo- 
Żna go zalecić nietylko aptékom, ale fabrykom cukru i wielu podo- 
bnym przedsiębićrstwom. (Obacz des Laboratorium Tafel X XV.). 


(**). NB. Na str. 3S9. (No. 50. Sžaw.) w wiérszu lltym od do- 
lu w przypisku, zamiast schodzą powinno być schodzaca, — na 


str. 381. w wićrszu I9tym od dołu, zamiast ssącą-lżoczącą ma być 
ssąco-iłoczącą, 
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